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K l i k a  iygodniouia.
Piszę ostatnią kronikę przed wyborami, od któ­

rych ma zależeć zbawienie ojczyzny i jakość nowo 
uchwalić się mających podatków. Po raz ostatni za­
tem użyję służącego mi prawa wyjaśnienia stanu 
rzeczy i wskazania wyborcom właściwej drogi do 
schwytania za kark pomyślności ogólnej. Oczywiście 
jest to tylko marzenie, aby udało się schwycić to, 
co dawno od nas uciekło i niewiadomo gdzie się 
znajduje. Ale bez złudzeń jakże żyć?

Dlatego winniśmy szczerą wdzięczność w szyst­
kim kandydatom, którzy nas łudzą obietnicami. 
Gdyby ich połowa się ziściła, to kraj nasz byłby 
najbogatszym, a ludność jego najszczęśliwszą na 
ziemi. Ujemna strona tych obietnic tkwi w tem, że 
kandydaci różnią się w zapatrywaniach na to, jakich 
przewodników obrać należy w drodze do szczęścia 
mieszkańców Galicyi i Lodomeryi. Jeden kandydat 
m ówi: Już ja to z Bobrzyńskim załatwię, byleby 
dyabli wzięli Głąbińskiego. Drugi kandydat prawi: 
polegajcie tylko na mnie i na Jaśku Stapińskim, 
a pożyczymy gdzie się da i co się da, aby was 
uszczęśliwić. Trzeci kandydat czyni wszystko zale- 
żnem od tego, czy będzie wybrany postem i czy 
Głąbiński pozostanie w radzie koronnej. Dla czwar­
tego kandydata niema wątpliwości, że wszystko 
pójdzie jaknajlepiej, byleby przyszedł do władzy 
z demokracyą bezprzymiotnikową. Piąty radzi prze- 
dewszystkiem wystrzelać stańczyków, wywieszać 
demokratów wszelkich odcieńi, potopić podolaków 
i ludowców, a potem powierzyć reorganizacyę ustroju 
państwowego jemu i Daszyńskiemu. Szósty oświad­
cza: Spuśćcie się tylko na mnie, Bilińskiego, a wnuki 
wnuków waszych błogosławić mi będą.

Wobec takiej zgodności zapatrywań (nawiasem 
mówiąc prócz socyalistów wszyscy są za solidar­
nością), biedny wyborca stoi na rozstajnych drogach 
i nie wie, komu powierzyć swe losy. Ja sam od 
miesiąca pukam w palce i niczego się nie dopukałem. 
Co więce], ani rusz połapać się nie mogę w kwali- 
fikacyach kandydatów. Mowiono n. p. powszechnie 
(i sam byłem tego zdania), że kandydat X. jest skoń­
czonym niedołęgą, że lepiej siup telegraficzny, niż 
jego wybrać na posła — a dziś ci sami ludzie, co 
taką głosili opinię, są członkami komitetu, który 
popiera X  a jako zasłużonego, wytrawnego parla­
mentarzystę, gorącego rzecznika potrzeb krajowych. 
Nie powiem, że ci ludzie zgłupieli — chcąc zgłupieć, 
trzeba być przedtem mądrym — ale albo wówczas, 
gdy potępiali X-a byli urżnięci, albo dziś, gdy go 
wychwalają, są porządnie wstawieni.

Kłopot i z tem, że wciąż rośnie liczba kandyda 
tów — z wyjątkiem Krakowa, gdzie się zmniejszyła 
wskutek zejścia z tego świata „komitetu niezale- 
żnychu. Statystyk megalomanii galicyjskiej obliczył, 
że dotychczas 742 ludzi uznało, iż posńdiją wa­
runki na posłów do R-tdy państwa, z czego zaledwie 
2% posiada dostateczną ilość potrzebnego na ten 
cel oleju. Świadczą o tem mowy kandydackie, dzi­
wnie szablonowe („w kółko Macieju“), rozwlekłe, 
wodniste, nudne, stękająco wygłoszone, a obracho- 
wane na to, aby wszystkich zadowolić. Są one 
zresztą w końcowych ustępach tak bliźniaczo do 
siebie podobne, że dla wygody przyszłych, mających 
się dopiero urodzić kandydatów, należałoby może 
napisać stałe generalne zakończenie. Coś naprzykład 
w tym rodzaju:

„Panowie! Bolączką naszego społeczeństwa jest 
drożyzna mieszkań i środków żywności. Nie potrze­
buję panów zapewniać, że starać się będę zmusić 
rząd do podjęcia energicznych środków dla zara 
dzenia temu stanowi rzeczy. Drożyźnie mieszkań, 
spowodowanej przez wyzysk kamieniczników. może 
zaradzić wydatna pomoc piństwowa, mogą jej ró­
wnież zapobiedz spółki budowlane. Otwarcie granicy 
dla przywozu mięsa stało się koniecznością, bo mia­
sta nasze mogą być poprostu ogłodzone. choć z dru­
giej strony me wolno zapominać, że otwarcie granic 
mogłoby się odbić smutnie na ludności wiejskiej, 
do czego w żaden sposób dopuścić niepodobna. Co 
do drożyzny mieszkań winitnem również zwrócić 
uwagę, że nie ponoszą tu winy zacni, duchem oby­
watelskim ożywieni właściciele realności. Jeżeli pod 
wyższają czynsze, czynią to dla dobra lokatorów, 
bo gdyby mieli z kamienic niewystarczające dla sie­
bie dochody, musieliby zrzucić się z ich własności, 
a ktoby wówczas wynajmował lokatorom mie­
szkania ?

„Główną przyczyną drożyzny są nieproporcyo 
nalne do zamożności mieszkańców podatki. Całem 
więc mojem staraniem będzie doprowadzić do obni­
żenia stopy podatkowej. Z drugiej strony nie ulega

wątpliwości, że zwiększają się ciężary państwowe, 
chcąc zaś im podołać potrzeba będzie, choć z bólem 
serca, nałożyć na ludność nowe podatki. Gdyby nie 
moloch militaryzmu, który pożera dobrobyt ludności, 
możnaby łatwo usunąć powody niezadowolenia. W ięc 
też raz należy powiedzieć odważnie, tam gdzie po­
trzeba: dość tych zbrojeń, dość wyrzucania pienię­
dzy na nieproduktywne cele! Nie może to jednak 
zasłonić nam oczu przed niebezpieczeństwem, na 
jakie byłoby narażone państwo, pozbawione potężnej 
armii i równie potężnej floty. Nie wolno więc nam, 
którzy w tem państwie znaleźliśmy uwzględnienie 
praw naszych, cofnąć się przed żadną ofiarą, potrze­
bną dla wzmocnienia jego potęgi militarnej. Oprócz 
militaryzmu gniotą nas w pierwszym rzędzie olbrzy­
mie koszta administracyjne. W  ciągu 20 lat osta­
tnich powiększyła się liczba urzędników państwo­
wych o 15°/0 , a pobory ich wzrosły o 80°/0. A kto 
to wszystko płaci, jeżeli nie misera plebs contn- 
bnens. R iz należy z tem skończyć, a jedynym środ­
kiem ku temu jest powiększenie wydatności pracy 
urzędniczej. Naturalnie, od kogo żądamy większego 
wkładu pracy, temu musimy zwiększony trud wyna­
grodzić. Dlatego też będę zawsze popierał wnioski, 
dążące do polepszenia bytu materyalnego urzędników.

„Nie potrzebuję chyba panów zapewniać o moich 
uczucia.h narodowych. Natomiast, aby nie było mię­
dzy nami niejasności, winienem zaznaczyć, że jestem 
wiernym synem Kościoła. Wzmagający się indyfe 
rentyzm religijny uważam za zgubny, równie jak 
nowe, idące z zachodu prądy, podkopujące drogie 
nam stare wierzenia, gmach świętych tradycyi. 
Z trwogą też patrzę na wzrost obcych żywiołów, 
które mimo kilkuwiekowego pobytu na naszej ziemi, 
stanowią odrębne społeczeństwo, coraz więcej wrogie 
naszym ideałom. To wewnętrzne niebezpieczeństwo 
jest groźniejsze, niż się nam w ydaje: nietylko lud 
ność rdzenna z każdym dniem ubożeje, nietylko 
ziemia przechodzi w  obce ręce, ale obca niechrze­
ścijańska etyka wkracza w nasze progi domowe. 
Trzymajmy się więc oburącz haseł ojców naszych. 
A jednem z nich była tolerancya w najszerszem zna 
czeniu. Ta tolerancya każe nam zająć przyjazne sta­
nowisko wobec wszelkich nowych prądów, które 
burzą przesądy i tradycyjne przeżytki, a są zwia­
stunami ogarniającego wszechświat postępu. Nie 
wolno też nam odtrącać nikogo, kto nabył przez 
wieki prawo do wspólmieszkania z nami. Więc też 
nie uważam żydów za obcych, ale za współobywa­
teli, maiących prawo do zupełnego równouprawnie­
nia. Nie powinno być żadnych różnic między dziećmi 
jednego kraju...

„Solidarność Koła polskiego uważam za condi- 
tio sine qna non bo bez niej nie będziemy posia­
dali te] siły, która w walce parlamentarnej roz­
strzyga o powodzeniu. Oczywiście, solidarność ta 
nie może krępować poglądów i działalności stron­
nictwa, do którego mam zaszczyt należeć JNie damy 
narzucić sobie zdania, nie pozwolimy się majoryzo 
wać. S lni jednością, ulegający większości, jeżeli do 
niej należeć będziemy, a w razie przeciwnym nie 
ustępujący na krok od naszych przekonań, podnie­
siemy tak nadwątloną niestety powagę Koła pol­
skiego. Nie żądni władzy, dbać będziemy jedynie 
o zwycięstwo naszych szczytnych zasad, pamiętając, 
że zwycięstwo to tylko wówczas będzie zupełne, 
jeżeli przyjmiemy na siebie ciężar władzy.

„A teraz wzywam was panowie, abyście jak je­
den mąż, głosowali za mną, jako za jedynym kan­
dydatem narodowym, który pragnie bez zastrzeżeń 
poświęcić swe siły dla naszego dobra. Nie wypada 
mi oceniać moich kontrkandydatów —  sama przy­
zwoitość na to mi nie pozwala —  ale z oczów wa 
szych poznaję, jak ich nisko cenicie, widzę z ust 
waszych wyrywające się ku nim słowa: do bani!u

Przypuszczam, że przyszli kandydaci skorzystają 
z powyższej próbki, którą szeroko w  różnych kie­
runkach uzupełnić można. Pożądanem byłoby jednak, 
aby w tem przemówieniu czynili pewne opuszcze­
nia stosownie do jakości słuchaczy. Ułatwi im to 
zadanie wprowadzony świeżo zwyczaj zwoływania 
zebrań zawodowych i wyznaniowych. Ustęp n. p. 
dobry dla kamieniczników można i należy opuścić 
na zebraniu lokatorów, żydom nie potrzeba wspo­
minać o przywiązaniu do religii katolickiej, a kato­
likom o sympatyi do żydów. Cala próbka bez w y­
kreśleń może być wygłoszona tylko na zebraniu 
ogólnem wszystkich stanów i wyznań, aby każdy 
w niej znalazł coś takiego, co go po sercu pogła­
ska i aby nabrał przekonania, że kandydat musiał 
się wznieść na szczyt bezstronności.

Taką bezstronność, choć innego gatunku, wyka­
zał JE. Biliński i najbezstronniej w świecie zbeształ 
na zgromadzeniu w Rzeszowie wszystkich prócz sie­
bie. Dostało się zarówno Kołu polskiemu, jak przy­
jacielowi Stapińskiemu, jak wrogowi Głąbińskiemu.

Ale na tym ostatnim ekscellencya Biliński nieraz się 
potknął. Powiedział, że jakieś indywiduum chciało 
mu dostarczyć pliku papierów kompromitujących 
Głąbińskiego w sprawie Wetzlerowskiej, ale on ode­
pchnął tę pokusę, na papiery nawet nie spojrzał, 
a owego jegomościa odprawił z kwitkiem. Niestety 
ów jegomość ogłasza wszem wobec i każdemu z oso 
bna, że nie on się zgłaszał do p. Bilińskiego, lecz 
p. Biliński do niego się zgłosił —  ba! wspomina 
o naradach nad „utrąceniem11 Głąbińskiego, prowa 
dzonych w jego obecności przez ekscellencyę Biliń­
skiego i nieekscellencyę S Łapińskiego; dodaje wre­
szcie (i to najbardziej nie pachnie), iż ekscellencya 
Biliński polecił mu oddać te papiery ...posłowi Brei- 
terowi, który, jak wiadomo, wywołał skandal w par­
lamencie. Aj, aj, jakże to nie pachnie.

Fiasko zupełne przyniosła wreszcie rozgłośna, 
rozreklamowana sprawa królewiaków, oskarżonych
0 tajny spisek, który podług doniesień dziennikar 
skich miał wstrząsnąć, jeżeli nie całą Europą, to 
przynajmniej jej połową. Czego bo tam nie było: 
rozgałęziona organizacya, kadry armii powstańczej, 
ćwiczenia bronią, zapasy karabinów i innych narzę­
dzi do rozbijania, były nawet łopaty, przeznaczone 
do sypania szańców. Nieszczęściem dla wynalaz< ów 
tego spisku już po pierwszych dochodzeniach trzeba 
było wypuścić na zupełną wolność około dwudzie­
stu spiskowców. Przed trybunatem stanęło ich tylko 
sześciu, a rozmiary „zbrodniu okazały się tak wiel­
kie, że dwóch uwolniono, dwóch skazano na miesiąc, 
a dwu na 14 dni aresztu. A i ci skazani może się 
jeszcze wywiną, bo obrońca odwołał się do wyższej 
instancyi. Owe nominacye na jenerałów były zaba­
wką m ł.dego fantasty, próbującego swych sił po- 
wieściopisarskicb; ów nieszczęsny karabin niesłu­
sznie zabłąkał się do sprawy, bo był kiedyindziej
1 komu innemu skonfiskowany; z pak dynamitu po- 
zos*ały kapsle dynamitowe, nader niewinne i łago­
dne. O co więc był taki hałas, na co były owe 
wielkie paroszpaltowe artykuły strachajłów dzien­
nikarskich, owe telegramy roznoszące trwożliwe wie­
ści o strasznym spisku, owe masowe rewizye i are­
sztowania ? Zbytek gorliwości ośmieszył doszczętnie 
gorliwców...
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D O S T A W C A  D L A  Z W IĄ Z K U  L E K A R Z Y

B. W IERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej. Teł. 0368.

P O L E C A :

Św ieży transport K A P E L U S Z Y  słomkowych I
j  " D  A  TYT A  Tl/T A  ostatnie nowości an- 
J. L  X ll\  x X J .V J .x A . gielskie i francuskie.

The Roller Skating Rink
, , W R O T N I S K O “  Kraków —  Rajska 12.
C o d z ie n n ie  d w a  S e a n s e  s p o r t o w e ;  r a n o  o d  1 0 —1 
g o d z . p o p o ł. o d  4  — 11 g o d z . p r z y  m u z y c e  w o j s k o ­
w e j .  P o p is y  i  w z o r y  ja z d y  p p . d e  K o m ja th y  

i A . B a r th a . S z c z e g ó ły  w  a f is z a c h .

Największą sławą cieszą się dziś motory B e n z , jako naj­
trwalsze i  najszybsze. Automobile marki , ,B e n z “ uzyskały 
rekord szybkości, przeszio 228 kim. w godzinie. Firma B e n z  
posiada w Krakowie filię. Telefon 1026. Bliższo szczegdły w o- 
głoszeniu na st>’ 19.

s  Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N IC Z Y

• Dra Chramca w Zakopanem •
J  o t w a r t y  c a ł y  r o k .  2
2  Nowo wybudowane pawilony urządzone z największym 2
•  komfortem. — Umieszczenie dla 300 osdb. — Pokoje 2
O jednoosobowe z utrzymaniem od 8 Kor. wzwyż. #
•  •

W śró d  drzew szpilkow ych pierwszorzędna

KAWIARNIA J. BISANZA
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego 1, parter.


